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MS) odyję potrzeba: wielkiego wysilepia, aby „dowieść. jak ważnym $rod- 
kiem pómocy jest dziś dla nas torf, pray,ogromném wyniszczeniu lasów, 
które niestety nie ustało jeszcze. ¡Cale Krakowskie i Sandomierskie, 
niektóre okolice Mazowieckiego. i, Płockiego: mają obfite jego pokłady. 


a 


Beez dotąd używane sposoby dobywania i urabiania torfu: były niedo- 


ślatććzne, i takie, że ten rodzaj paliwa zawsze był na niższym stopniu | 


6d drzewa i węgla kamiennego, a mianowicie tam się miedawał użyć, 


gdzie potrzebne i wielkie natężenie cieplika i, płomień, daży. Pomimo 


więc wh potrzeby paliwa, bogate pokłady torfu leżały prawie bez 
pożyć . Teraz przemyślni Francyzi wpadli na nowy sposób przyrzą- 
zania torfu, i nadawania mu własności węgla najdoskonalszego, beż 
wielkich nakładów i zachodów, bo prostóm wyprasowaniem, czyli ra. 
czej Ściśnięciem atomów i palnego w. nim materyału a umniejszeniem 
o 60 procent na 106 części wodnych... Jak ważaćm jest to odkrycie 
dla europejskiego świata, najlepszym tego dowodem: jest to, że wszyst- 
kich krajów rządy udzieliły wynalązcy owéj, prassy, p. Hamon, a raczćj 
stów rzyszeniu francuzkiemu długoletni przywilćj. Staraliśmy się o da: 
sięgnięcie. wiadomości. co do. tego nowego. sposobu przyrządzania torfu, 


Mfaskawie udzielone nam przez zacnego przedsiębiorcę i R 


któremu dobro ziomków wielce naxsercu „Jeży, podaj tagów tém 
przekonaliu, że wszyscy posiadacze, pokładów torfowych co najrychlćj 
spieszyć się będą z zaprowadzeniem u siebie. tych nowych pras, które 
im w niejednym razie rozwiążą skrępowane brakiem paliwa ręce, wie- 
lu fabrykacyom za ewnią niezawodne powodzenie, innym zaś nowy 
popęd nadadzą, Jakkolwiek podane. tu uwiadomienie dostatecznóm 
jeszcze nie jest, posłużyć już przecież może za wskazówkę, jaką drogą 
ostępować by osiągnąć cel pożądany.  Późnićj, skoro nam to dozwo- 
Ionen zostanie, bliższych szczegółów udzielić nie omieszkamy. 


„o, We wszystkich. niemal k 1 
kłądach i warstwach rozmaitćj grubości. : 

_, Łatwe jest jego dobywanie, a zawiera on znaczną ilość materyału 

Inego. j 
ti . ew rodzimym, stanie trudno go używać, bo się w proch rozsypu- 
je, zbija w kupę na ogoisku, i przygasza je, płomienia prawie nie wy- 
daje, wyziewa zaś dużo dymu i niezuoßnej woni; nakoniec część tyl- 

© zawartych w sobie zasad, ciepła wydziela. is : 


jest obecność w nim rozmaitych soli. é 

Cuchnaca Won jego pochodzi z amoniaku i wodorodu 
które się w częściach jego płynnych znajdują. 

Przeszkodą do przewożenia go, urabiania, używania i oczyszcza- 
nia jest trudne skupienie jego atomów, zbicia torfu na kawałki twar- 
de, spójne i bardzo ściśliwe, jak np. węgiel drzewny lub kamienny. 

- Hamon rozwiązał to potrójne zadanie. 

„Najprzód powiedzieć trzeba, że to postępowanie odbywa się bez 

żadnćj przymieszki, i że sam tylko torf wchodzi w skład Hamonidu. 


węglowego, 


NDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 
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niemal krajach Europy torf» sig znajduje w po-' 


Przeszkodą do szybkiego; łatwego i zupełnego palenia się torfu 
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Hamonid wyrabia sie w copii 8 do 9 cali dłagich 
dnićj grubości; jest to sześcian podłużny czystego torfu, 
zgęszczonego, który wytrzymuje najsilniejsze uderzenie, 

się przewozić, wygodnićj nawet-niż- węgle kamienne, 
ko, pali się zaledwie 
zadoéj ostréj woni, z 


>, Odpowie- 
niezmiernie 
wygodnie da 
zapala się szyb. 
La er jąc, dymu co drzewo, nie wydaje 
gla się zw czajnym sposobem i daje węgiel do- 


skonały. ys iy Ora; 

Według doświadczeń dokonanych 'w. Paryżu; stwierdzonych przez 
ludzi specyalnie naukowych w miesiącu sierpniu roku zeszłego, po- 
Kazatovsig że: Wartość paliwa użytego do ogrzania pokoju na dwana- 
ście godzin różnego rodzaju paliwem i ilość cieplika otrzymanego jest 
następna: À 5 


Koks... kosztuje > 62 centymy, które dają 3100 stopni ciepła. 
Wise 4h » 3141 


Wegiel » » » 
Drzewo 110891": » » 3213 » » 
Hamonid » 38 » » 3825 » 


» 

Ztąd wynika innemi Wyrazy, że dla otrzymanią jednakiéj.. ilości 
cieplika w jednym czasie, wydaćby. trzeba: A 

T Na Drzewo 4 franki 26 centymów 
o Jy me ‘Koks r fis » adi coptymy 
i hu iel „1 » , ¿62 centym 
be „ia A)" Hatoni 1 » A / 

Za” podstawę do” tego obliczenia wzięto ceny jakie się praktykuj 
w Paryżu, za Koks, węgiel i drzewo, i po jakiej Fa Hehe ‘come 
euzkie hamonid sprzedaje. 

Priy a la Hamona, 
środkami, powszechnie używanemi, 
| Całe zaś stężenie i oczyszcze 
szczególnego składu, którćj w 
dań =P pracy: so $ 101559 
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torf wydobywa się zwyczajnemi: 
to jest ostrym rydlem. (52 
nie odbywa się za pomocą prasy 
doskonalenie kosztowało dziesięć lat ba- 


 żesbyć fak taczki zatoczoną w K ide mię ; 

N ‘Dis prasy. tej potrze ROA owieka ji dwojga dzieci; 
rabia ona sześć cegieł od jednego zamachu, a na dzień 4000) do 5000 
cegieł, stosownie do siły prasującego. . 1 

Cegły wysychają w do 15 albo 23 dni, według stanu tempe- 
ratury. Suszarnie są całkiem otwarte, przewiewne i jak najoszezedniej 
stawiane. Zbudowane przez stowarzyszenie francuzkie Hamonidu, na 
4 miliony cegły, kosztowały 3,600 franków, w kraju gdzie robotnik s 
taki jest drogim. Kopaczom płaci się we Francyi 3 franki dziennie) - 
prasującym półczwarta franka, Kobiety i dzieci do obsługi pras i do 
noszenia torfu używane, dostają po półtora franka dziennie, m 


„ „Pomimo tak wysokićj opłaty robotnika, sto cegieł ze wszystkie 
mi nakładami kosztują kompaniję 30 centymów czyli 71/, kop. Sprze- 
daje ona na targu Paryzkim takie 100 cegieł po 75 centymów, czyli 
en cegieł po T franköw 50 centymów. Tysiąc cegieł waży 700 
untów. 

Torf skoncentrowany w przełomie ma wejrzenie żarniste, dosko- 
nale jest spojny. Cegły zapalone wydają piękny płomień i kształt 
swój zachowują aż do zupełnego spopielenia. 


wyali 


żyć za dowód. Niech bezstronny czytelnik osądzi, kto z nas tutaj fał. 


chodzi różnica pomiędzy sieczką urzniętą na ręcznych staropolskich „dowód. telni 
szywe i nielogiczne wyprowadza wnioski. (Dok. nastąpi). 


sieczkarniach (jak tu u nas nazywają ladach), a sieczki porzniętćj ma- 
chiną, którćj chwytające walce słomę dokładnie pogniotą. Ostatnią 
„jako miękką, bardzićj do trawienia przysposobioną, bydło daleko chę- 
tnićj wyjada jak sieczkę porzniętą w ręcznych sieczkarniach, nieprze- 
gniecioną walcami. Bydlę osłabione, zbiedzone, nie jest w stanie na- 
karmić się długą słomą; zmęczy się w połowie swćj racyi, bo do po- 
żucia słomy daleko więcej siły i czasu potrzebuje, „Jak do pożucia 
sieczki. P. Kłyszyński to samo o słabćm bydlęciu twierdzi, a tém sa- 
mćm przyznaje, że słoma długa trudniejsza jest do strawienia jak siecz- 
ka. Porznięcie więc słomy na sieczkę jest ułatwieniem tylko pierw- 
szćj czynności bydlęcia, to jest pogryzienia słomy przedniemi zębami na 
kawałki odpowiednie sieczce. Ileż ‚to innych dogodności wypływa 
z karmienia bydła sieczką! Ułatwienie przymięszania wszelkich okras, 
przysmaczków i dodatków paszy, jako to wywaru, kuchów, ospy, szró- 
tu, otrab, warzyw, plew, zgonin (czyli zgrabków lub kłosinków jak 
w innych okolicach zowią), krzyżaków i t. d. Każdy gospodarz wie, 
że naraziłby bydło na ochwat lub niestrawność, gdyby np. zasypał 
w żłoby samo warzywo, same kłosy ucięte przy młocce, czyli zgoni- 
ny i t. p. 

DUŃ panowie chwytają mnie za wyrażenie: »śż powiększenie za- 
razem paszy t mierzwy przez dawanie bydłu długiej słomy można 
tylko przypisać cudowi.« Ja zaś powiedziałem: (Tom VIII. Ziem. str. 
249). »Gdyby miało być z tysiąca funtów jęczmionki długiej i więcej 
paszy i więcej słańska zarazem jak z tysiąca funtów jeczmionki 
porzniętćj na sieczkę, musiałoby się to dziać cudownym, nadnatural- 
nym sposobem; gdyż skądże ten przybytek słańska? tylko z słomy nie- 
zjedzonćj, a w gnój nawciąganćj, a zatém wniosek konieczny: że o tle 
słańska pasąc długą słomą przybywa, o tyle ubywa paszy.« Wyra- 
żenie to moje widocznie nie ściąga Się do cudu w znaczeniu religij- 
nem, tylko użyte jest jako zwykły sposób mówienia, gdy nie można 
znaleźć żadoćj rozumnćj i naturalnćj przyczyny; a ja przyznam się 
otwarcie, że w całćj téj argumentacyi i w dowodzeniu korzyści z pa- 
szenia długićj słomy, a strat z paszenia sieczki pochodzących, żadnej 
rozumnéj i naturalnej przyczyny dostrzedz-nie mogę. 

Dalćj mówi p, T. W. »uwaga o gospodarstwie pogorzelą dotknię- 
tém, jako ogólny przykład, śmieszną się każdemu zdaje; albowiem takie 
pe gospodarza jest wyjątkowe i wówczas’ każdy musi sobie ra- 

zić jak może.« To samo mówi p. Kłyszyński: ale to jest położenie 
wyjątkowe, którego się chwytają przy »wielkim braku paszyc—O nic 
więcćj nie chodzi, tylko o przyznanie, że w braku paszy, każdy gospo- 
darz dla wystarczenia małą ilością paszy woli paść sieczką jak słomą; 
eżeli zaś słoma długa, podług teoryi autora o Rolnictwie, ma dawać 
1 więcćj paszy i lepszą paszę i zarazem wiecéj mierzwy, to czemuż 
gospodarze w braku paszy nie pasą długą słomą tylko sieczkg? Nie- 
wiem dla czego p. T. W. to śmiesznóm się wydaje, co przeciw jego 
argumentom najdobitnićj mówi. Przytoczyłem przykład nietylko po- 
gorzelą dotkniętego, ale każdego, który przez jakikolwiek przypadek, 
nieurodzaj, pożar, gradobicie i t. p. ma niedostatek paszy, który przeto 
małym zapasem swojćj lub kupnéj paszy, zamierza swój inwentarz 
najmniejszym kosztem w dobrym stanie utrzymać; w takim przypadku 
gospodarz (odwołuję się do tysiąca podobnych przykładów) ani snop: 
ka słomy długićj nie pasie, tylko całą słomę na sieczkę zrzyna. 
Idąc za przepisem autora o Rolnictwie i pp. T. W. z Trzylatkowa, 
a Kłyszyńskiego z Błędowa, gospodarz w takim niedostatku się znaj. 
dujący, przeciwnie, ani jednego obroku z sieczki dać bydłu niepowi- 
nien, tylko samą długą słomę, bo sieczka podług zdania tych panów 
ma być niestrawna, bydło ją z koryt wyrzuca i marnuje się; słoma 
zaś długa ma być strawniejsza, przydatniejsza dla bydła, chociaż się 
upruszy to ją bydło uzbiera, a więc słoma długa jest oszczędniejszóm 
Yciem paszy, a więc gospodarz w niedostatku nie sieczkę tylko sło- 
mą długą, podług teoryi tych panów, paść powinien. Panowie ci je- 
dnakowoż. przyznają: że w położeniu ;wyjątkowóm, przy braku paszy 
każdy sobie radzić musi jak może, czyli, że przy braku paszy trzeba 
paść sieczką, Czyli innemi słowy, że sieczka jest oszczędniejszćm uży- 
ciem paszy aniżeli długa słoma; ale potém dodają: to nie może słu- 


nen 


O UPRAWIE PRAKTYCZNEJ OBORNIKOW . NASZYCH. 


,. , Skoroć się przytrafiły Szan. Redakcyi Korrespondenta przesłane 
jéj trzy grosze moje pierwsze, i osądziła j 
z wywiązaniem się z przyrzeczenia uczynionego w przypisku. Albo- 
wiem w szczerocie ducha wyznać otwarcie muszę, żę to podłechtało 


łach »etiam si desint vires—tamen laudanda voluntas« chwytam 
znów za ono nieposłuszne mi pióro, dopóki pora po temu, a nie za- 
śpiewają skowronki, i przedstawiam sobie: że wyrozumiali koledzy, ra- 
czéj na chęć dobrą przysłużenia się im czómś Praktyczném, aniżeli na 
niegładkie się wysłowienie me uważać będą. 3 

Wziąłem się zaś dzisiaj do napisania aż 0 przedmiocie arcy waż- 
nym dla nas gospodarzy, o przedmiocie, któren co do teoryi oddawna 
przez ludzi wielkich w zawodzie naszym tak wielostronnie i obszernie 
opracowanym i wyświetlonym już został. Czuję tedy w pokorze dy. 
cha aż nadto dobrze, że nic do tego dodać nie potrafię, i nie mam k'te. 
mu pretensyi: odświeżyć tylko postanowiłem w pamięci nie jednę re- 
gułę złotą pod względem praktycznego traktowania nawozów na- 
szych, Bo w którekolwiek strony nasze miałem sposobność zajrzóć 
(a chlubię się, że znam sporą przestrzeń pięknej ziemi naszćj) rzadko, 
bardzo rzadko— przestrzegane je znalazłem. Zdaje się zatém, że w ra. 
zie takowym nie można za nadto często przypominać rzeczy najzba- 
wienniejszych. Gdy zaś krom tego wyczytuję, jak kolega Sochaczew- 
ski gawędę w materyi tćj saméj przez pismo to rozpoczął, a nikt jej 
podobno dotychczas uiepodjął, kwapię się témbardziéj: aby i swoje 
widzimisię pod dyskussyą publiczną poddać, i takową: ostatecznie 
w przekonaniu najpraktyczniejszem dać się przez drugich utwierdzié, 
Zatem ad rem. 

Nie dla tego, żem to juz gdzieś czytał, ale z własnego doświad- 
czenia uważam nawozy, jakiemi role nasze (wyrażając się technicznie 
z Krakowska) zwozzmy, za »sine qua nibil« czylizpo polsku za to, bez 
czego prace nasze by najusilniejsze niczém. A przede wszystkićm 
oborniki czyli gnoje zwierzęce uważam za prawdziwe, czyste złoto 
w gospodarstwach naszych produkowane, i wnioskuję, że kto onych 
potrafi przysposobić jak najwiecéj, tego bez wątpienia trzymać się be- 
dą i czerwieńce czy to krajowe czy holenderskie, 

W sztuce te téj zaradzania o massie jak najobfitszćj nawozów 
streszczona tajemnica wszystka dobrego, jak to mawiamy— gospodaro- 
wania. Sąsiedzi nasi od zachodu tak o skuteczności środka tego są 
uprzedzeni, że niewachali się wręcz oświadczyć, popierając to prakty- 
ką »niemasz więcćj roli, któraby nierodziłal« Śmiały to zaprawdę 
axiom, a przecież u nich faktami sprawdzony. My tylko może jedyni, 
których praojce z téj saméj ziemi przed wieki długo żywili zgłodnia. 
łą Europę, niechcemy wiedzieć i pamiętać: że gnoje są złotem. Na 
dowód obejrzyjmy się w okół siebie, i zobaczmy; czyli rzeczy wiście 
staramy się o to, aby z złota tego przynajmnićj nic ‘uronioném nie 
zostało czy się staramy 0 powiększenie tego “złota najpewniejszego? 
Darujcie mi panowie i kochani koledzy, gdy wręcz wypowiem: iz 
w połowie bez nią większćj barbarzyńcami jesteśmy, pod 
w zględem obchodzenia Sig z gnojami naszemi stajennemi, i niewarci 
jesteśmy złota w kieszeni, skoro go w oborach cenić niepotrafimy, (5) 

(Dalszy ciąg nastąpi), 
„ ©  (*) Powtarzam raz’ jeszcze, iżjw?większćj | połowie tylko,, bok 
jak wszędzie tak i tutaj. »nulla regula sine exceptione.« O ogóle 
przenigdy tak srogiego wyroku wydać nieby łbym zdolen. 
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WIADOMOŚCI -GOSPODARCZO HANDLOWE. 


> TON SO AANOYT WAS HNAAGT O 

Pan) HSA MiechodAKIEGO pisze AS) ae m „m 

Od a ae do nas wiosna, \tak ypozqdana, bo tak spó; 
"niona. “Od kil ù ni „zaczęliśmy. siew „i spieszymy się z nim, chociaż 
a ia’ jeszcze wilgotna, Ale najwięcćj pożądaną byłarswiosna, z po 
o ódu braku paszy tak wielkiego, iż,w wielu miejscach pomimo strzech 
ipoobdzieranych, owce z głodu wyzdychały. W. okolicy Jędrzejowa, na- 
"wiedzonćj w roku zeszłym przez pamiętną burzę: gradową,: która tyle 
zboża, zwłaszcza jarego zniszczyła, doszła stomaado niestychané; ' ceny, 
“Bey płacóno za centnar po.75 kop. sr., a za) stare wyjadki po 30 k, 
1 więcćj. Tak wielkiego, ogólnego braku. „paszy: -niepamiętają ludzie, 
Teraz biedne soria wee i bydła musza szukać poży wienia: na go: 
dych odłogich, n N kt a a starą trawę znajdują. í i 
oy 5 Lyto bardzićj poszukiwane jak pszenica; ceny zbuzá dtrzymują 
się prawie w jędnćj. mierze, tylko ceny jęczmienia, owsa’i grochu pod: 
niosły się; jęczmień sprzedają po 3 rs. 60*kop.; owies u nas po rs. 
25 kop. w Kielcach po: 3 rs., groch po rs. 4koóp. 80. Ziemniąki u nas 
po, rs. I kop. 20 korzec, w Kielcach po rs. F'kop. 70,— Okówitę pta- 
€g, po.55 kop. garniec; cena jćj nie podnosi się z powodu, iż w wie- 
lu gorzelniach dotąd jeszcze pędzą, nawet ze zbóża. Oczówista ztąd 
strata, ale brak „paszy. przymusza do szukania jej w drogo W 
cym wywarze. o i log Oly! 453505600 mate DÉ 
S „Przez ostatpie pare tygodni:zimyy takie byly zaspy i *rózciecżk, 
Poda tak popsuła, drogis iż prawie yżadnćj nie było kommúnikacyi 0d 
wsi do, wsi, a mawet ną! szosiesttudno było przejechać, gdyż W. wielu 
miejscach wcale. śniegu nie było, w innych zaś z powodu wielkićj je- 
go ilości na kołach trudno się było przeprawić. Ztąd brak ruchu 
w handlu zbożowym; teraz to samo ma miejsce z powodu pilnćj ro- 
boty w polu. ) 

e Gdańsk 28 kwietnia. Wiadomości handlowe z Anglii w. ogól- 
ności są przyjemniejsze. Na targu poniedziałkowym Londyńskim kra- | 
jową pszenicę płacono wyżćj o 1 szyling na kwarterze,.. Zagraniczne 
ziarno przy ograniczonym odbycie otrzymywało ceny ponad ostatnie 
notowania. Leć iz nn ya ; 

Czas się zaówa oziembił a w dniu 25 b, m, obfity śnieg spadł 
w Londynieść! s. w if ta 
21: ciągu tygodnia dostawiond' do 'Londynú: 
ots slaPszent i słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. ln. i rzep. 
z kraju: 4848 3184 15315 — 1136 vine 
z zagra. 22691 ' 66712 — 108351700! 3165 ’ 800 
Maki z kraju cent. 22,490, z zagranicy 11,742. 
‚ Targi, prowincyonalne trzymały się lepićj, na’ niektórych pla- 
cach, jak np., Hull, Newcastle, przy ożywionym obrocie wartość psze- 
nicy 0 pełny szyling się podniosła, «w tak w Trlandyi jak f Szkocyi, 
handel więcćj äyeia,i więcćj rachu objawiat. © 8 j 
ab We Franeyi, stan rzeczy nie przedstawia żadnój odmiany. Rezer- 
wa mąki w Paryżu! codzień się zmniejsza; lubo dla *8póždionéj | zimy 
konsumeya | znacznie się podniosła; dla braka jednak operacyi Speke 
laoyinyeh targi; pogrążone są, w odretwienid. "ramal Saum i 
amburgu :i Szczecinie cieszono' się padwyższeniem ten psze- 


tę 
4 


f 
| 


nicy, 8 i na żyto, sacaególniéj na ostatnim placu,“stanowecz4 widziano | = 


opra wę: A ‘ot 
m „Gdańska Giełda w tym tygodniu zupełaie była bezczynną, d 
rego brak okrętów znacznie się przyczynił. Kupcy nie mogąć wy- 
słać nagromadzonych zimą zasobów, w nowe interesa wchodzić nie 
chcą, zwłaszcza "w obec obojętnych wiadomości: z Anglii. Opinija 
higo tak: na, naszymsjako i na innych placach o bliskiéj odmianie 
nie wątpi. / 
Słyszeliśmy o sprzedaży po za giełdą 100 łasztów bardzo pię- 
knéj 133/, funt. ważącej BP po cenie 490. guld.: łaszt (5 yes 
kop. 521, korzec);, mata portga ordynaryjnego 128/,... lasz.'- ważącego 
ziarna odeszła po 420 guld. (rs. 4 kop. 13'/a korzec; groch bardzo 
poszukiwany na nasienie, przynosi przeszło 400 guld. (rs. 4 kop. 511/;. 
Czas się zupełnie ocieplił i mamy wiosenne deszcze. 


0% samo daje się «spostrzegaé na targach hollenderskich, | 


k. 6 


ypadają- |. 


| Rossyjskiego 
„miejsc królestwa 317, ogółem; wołówysztuk:553;: wieprayb 548 cie: 
‚lat 1530; baran Wi— 2 tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
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0) pioi t gmote } 
Na’ 87 bérlinkach przebyło Toruń 
łasztów żyta. 9 “ded 
Wysokość wody 1! stóp cali 4. 
Kursa zamian. Londyn 3, m. 202, Hamburg 3 m. 45! 


(UL 
bats 


3,360 łasztów pszenicy, 80 


Amsterdam 102. Warszawa 98. 
Makowski Kendzior et Comp. 
i A 


N la 104 
TAKSA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC MAJ 1853 r. 


Mięsa wołowego "funt kop. sr. 7,) krowiego lub z bukatów k. 
6!/, polędwicy, t. k,14. Wieprzowiny z skórą funt k. 7, schabu funt 
, słoniny wędzonćj funt k. 44, «cielęciny funt kop. 614: Bułki 
i chleb pszenny:; Butka matowaok. 1% zółot. 21; Stracla mątowa k. 
3 zoł. 42, bułka.z mąki pośledniejszćj 'k. 1 zoł. 50, strucla z takićjże 
mąki k. 3 zoł. 90, Chleb stołowy: bezowzględu na formę z takićjże 
mąki k. 6 funt, 1 zoł. 84, placek solony k. 1/ zoł. 27. Chleb żytni 


Bi Hoy. arasschleh. „mąki młyna parowego. Bochenek chleba za k. 


1/, ważyć, ma. zoł 89, bochenek chleba zakop. 5 fant 1\ zoł. 82, 


„bochenek chleba, za k. 10 fant 3 zoł. 68. Chleb'razowyża%Wop. 21/ą 


funt 1 zoł. 20, bochenek chleba za kop. 5 


funt 2 zoł. 40, bochenek 
chleba za k. 10 funt 4-zoł. 80. > m ; 


KURUNDA 


Średnie ceny żywności na-targach Warszdwy:i' Pragi. WW“ 
Kost: dnia 17 (29) kwietnia 1853 rma, „. o... 
pa ) ysis padł padib wD kę 

OD |RS.| KOP. |DO KOP. OD |RS.|K. DO R$.| KOP 

Zyta czetwiert. 6120 y omy pud © ;—)12 
Pszenicy / ditto| 8{30 | Siana fura 1 k.| 3|— 
‘Grochu  polnego|—(— 5, 2:k./ 4/20 
„  cukrowego|—i— omy fura zw 1135 
Fasoli. 22.3... ip wa sos. s.| 8/65 
Gryki. 6115 PWót dobry. 139] — 
Jęczmienia `“; a Bi średni. „|27|— 
Owsa o.*: . | 4j101/, lichy.  122/— 
Mąki pszen. pr.j11|10 pee PAG 
ordyn. czet. —— Baran. . . |—|— 
yy razowćj. °| 5150 fieprz dobry.|14|— 
grycz. ów. 6/62 Bo  średni.|/0[— 
Kaszy jaglanéj. — »  hichy. — 
„  grycz. ZW | Masta pud. 6190 
„  drobnéj. ¡—¡— _ MSłoniny ,„ 4160 
p (Jeez? perto. 1 | | S MKartofli cze, | 2169 
a) „o ordyni oo w. f B Okówity wiad.| 3|— 

|Siana pud.* 1 |--|28 „ Miszamówki „w.| 1119—|—|-- 


'gprowadzoho. w dniu. wczorajszym na targ Pragski z. Cesarstwa 
przez, tutejszych. kupców: wołów sztuki 236, » różnych|: 


meiszkańców wołów, sztuk 500. wieprzy 415 cielęta wszystkie: * 


wR GIEŁDY BERLIŃSKIEJ 
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| Dnia 2, maja 1853 roku. "/ A ¿HEY ¡QA 
19 OA „BR RN ee żądają jpłocę r 
Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb. 40/, a ei * 
Rossyjsko~Angielska Pożyczka 5%,  . 119 11821, 
Polskie Obligacje Skarbu 40/, 923, | 921/41 
3 shinty eet wie Aa Sat a ee ae 
» Listy Zastawne nowe. 1 1 
„ Obligacje Udziatowe ib h N la 
» Obligacje 500 złotowe. A | 92| 921/, 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5%,.| 98%! 981), 
lit. B. 266 „ 231/,: 23 


W Drukarni Gazety Warszawskiéj.—Woluo drukowaé.—W Warszawie daia 21 kwietnia (3) maja 1853 r.—Cenzor F. M. Sobieszezaüski, 


